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Ile centrów Poznania?
Przez wiele lat główni ar­

chitekci miejscy wyka­
zywali pożyteczną wstrze 

mięźliwość wobec planów za­
budowy zniszczonego podczas 
ubiegłej wojny śródmieścia 
Poznania. Stwierdzenie takie 
może wydać się dla wielu 
mieszkańców grodu Przemy­
sława paradoksalne, jako iż 
sam naturalny odruch po 
wszelkich kataklizmach dzie­
jowych dyktuje likwidację po­
wstałych szkód w zakresie jak 
najpełniejszym i w najkrót­
szym czasie. Jeśli jednak u- 
przytomnimy sobie, że wokół 
przeznaczenia i wyglądu wiel­
komiejskiego centrum toczyły 
się u nas najgorętsze spory, 
że właśnie w tych sprawach 
najwięcej było nieporozumień 
i' wynikających stąd błędów, 
nie powinno nikogo dziwić 
stanowisko władz miejskich. 
Z czasem sytuacja się skom­
plikowała o tyle, że nastąpił 
znaczny rozwój przestrzenny i 
ludnościowy Poznania i pewne 
zmiany w centralnym ukła­
dzie komunikacyjnym. Dodaj­
my wreszcie, że każda konęep 
cja zabudowy wymagała, bo­
lesnych w naszych warunkach 
wyburzeń.

Powstało też pytanie, czy 
przedwojenny ośrodek han­
dlowy (w obrębie) pl. Wolno­
ści oraz ulic Lampego, Czer­
wonej Armii i al. Marcinków 
skiego) może w dalszym ciągu 
spełniać swą dawną rolę jako 
centrum miasta, czy należy 
mu wyznaczyć raczej funkcję 
jednego z kilku centrów 
handlowo-usługowych.

Ale rozwiązanie nawet tak 
złożonego problemu nie spo­
sób odwlekać w nieskończo­
ność. Zresztą w ostatnim cza­
sie powstały sprzyjające wa­
runki, aby zająć się nim w 
sposób realny i odpowiedzial­
ny. Rozstrzygnięcie piątego z 
kolei konkursu na zabudowę 
Pl. Defilad w Warszawie ujaw 
niło stabilizację poglądów na 
rolę centrum, wykazało ogól­
ny postęp naszej myśli twór­
czej w zakresie urbanistyki i 
architektury, dostarczyło sze­
reg wniosków do realizacji tak 
poważnych zamierzeń. Nie 
chcemy w żadnym wypadku 
naśladować koncepcji stołecz­
nych w sposób mechaniczny — 
jak to było w ubiegłych la­
tach; ale podobieństwo zagad­
nienia może nam pomóc w 
podjęciu decyzji. Pragniemy 
wykorzystać przede wszystkim 
jedno doświadczenie konkursu 
warszawskiego: zasięgnięcie o- 
pinii społeczeństwa, która w 
stolicy wykazała pełną doj­
rzałość.

A zatem stawiamy przed 
mieszkańcami Poznania pyta­
nie: jak sobie wyobrażamy ro­
lę i kształt śródmieścia?

Wprawdzie poznaniacy nie 
mają do wyboru gotowych pro ■ 
jektów — jak to było w sto- ' 
licy. Podstawą do rozważań 
mogą im służyć prace, podjęte ■ 
ostatnio przez urbanistów i ar 
chitektów na polecenie głów­
nego architekta miasta w po- ' 
rozumieniu z inwestorami.

towuje projekt wstępny zabu­
dowy odcinka ul. Czerwonej 
Armii między ulicami Kanta­
ka i Ratajczaka. Mają stanąć 
tutaj dwa bloki o łącznej ku­
baturze 36 tysięcy m3. Jeden 
z nich ma być domem handlo- 
wo-biurowym dla PSS, przy 
czym trzy najniższe kondyg­
nacje przeznacza się na wiel­
ki wielobranżowy sklep z ga­
lanterią ceramiczną i tworzyw 
sztucznych, konfekcją damską, 
męską i ’ dziecięcą, poradnią 
krawiecką i gabinetem kos­
metycznym. Cztery wyższe kon 
dygnacje zajmą lokale biuro­
we.

Zanim więc przyjmie się te 
czy inne plany budowy, trzeba 
zdecydować się: czy chcemy 
kupować w jednym centrum, 
gdzie będzie skoncentrowana 
największa ilość lokali han­
dlowych (co ma swoje plusy 
w łatwości wyboru towaru 
itp.), czy też wolimy dokony­
wać zakupów w różnych ośrod 
kach.

Stworzenie jednego „city” 
nie będzie rzeczą łatwą. Nie 
wystarczy bowiem postawić 
kilkanaście wysokościowców 
na wolnych parcelach. Trzeba 
będzie w konsekwencji roz­
luźniać obecną zwartą zabu­
dowę obrzeźną, likwidować o- 
ficyny... Oznacza to etapowe 
burzenie szeregu kamienic 
mieszkalnych. „City” musi 
bowiem posiadać odpowiednią 
przelotowość dla ruchu pie­
szego, a obok wielkich maga­
zynów również mniejsze dla

Drugi blok będzie posiadać 
dwie kondygnacje handlowe 
(salony: samochodowy, meblo­
wy i kosmetyczny, bar kawo­
wy, sklepy jubilerskie i z por­
celaną) i cztery mieszkalne (52 
mieszkania).

Projekt inż. Liśniewicza prze 
widuje ciągłą zabudowę całe­
go odcinka, a więc nie odstę­
puje od tradycji, natomiast 
wprowadza architekturę zgod­
ną z nowoczesnymi kierunka­
mi. Realizacja zamierzenia wy 
magać będzie wyburzenie (w 
etapach) ogółem 104 izb miesz­
kalnych. Cały blok ma być cof 
nięty tak, że będzie można po­
szerzyć ulicę do 36 m.

W sumie — koncepcja atrak 
cyjna i realna. Czy jednak 
jest zgodna z charakterem cen 
trum?

Jeśli przyjąć, że ulica Czer­
wonej Armii wraz z sąsiedni­
mi ma pozostać głównym 
ośrodkiem handlowo-usługo­
wym dla całego Poznania, 
to wypadnie ocenić krytycz-

Przeczytaj i nadeślij 
swoje uwagi

nie zarówno układ projekto­
wanego bloku jak i proporcje 
między sklepami i mieszka­
niami. Stanowczo ilość skle­
pów jest za mała. Trzeba by 
wybudować kilka wielokon­
dygnacyjnych bloków o cha­
rakterze wyłącznie handlowo- 

nego przyznało już kredyty. 
Tu można by zlokalizować pa­
wilon meblowy z nadbudową 
na biura (inwestor ma 8 mi­
lionów zł na ten cel), tu by­
łoby miejsce na Centralny 
Dom Dziecka itp. obiekty o 
mniejszym lub większym prze 
znaczeniu handlowym. Pozosta 
łe wolne parcele w śródmie­
ściu nie wystarczą przecież dla 
szerokiego programu budow­
nictwa handlowo-usługowego 
jednego centrum tak dużego 
miasta.

określonych branż, kina i lo­
kale dla usług kulturalnych.

To jest jedna alternatywa.
Drugą byłaby budowa k fT- 

k u ośrodków śródmiejskich. 
Jeden z nich mógłby powstać 
na Łazarzu (po skorygowaniu 
uprzednio wydanych lokaliza­
cji na budownictwo mieszka­
niowe), na Grunwaldzie (obok 
osiedla przy ul. Świerczew­
skiego i na Ratajach. Oczywi­
ście ich zakres musiałby prze 
kraczać potrzeby określonej 
dzielnicy.)

Kilku centrom sprzyjałaby 
ciekawa koncepcja urbanistycz 
na, opracowana na zlecenie 
Głównego Architekta miasta 
przez profesora Zarembę. Prze 
widuje ona przekształcenie ul. 
Marchlewskiego w g ł ó w- 
n ą arterię komunikacyjną Po 
znania. Obecny odcinek tej 
trasy otrzymałby przedłużenie 
w kierunku zachodnim przez 
włączenie poszerzonej ulicy 
Towarowej, mostu Uniwersy­
teckiego. Inne odgałęzienie 
byłoby skierowane od pl. Drwę 
skiego (przy Dworcu Autobu­
sowym) na ul. Magazynową 
(Wujka) i dalej, przez wiadukt 
nad torami — na Łazarz.

Realizacja tej koncepcji roz­
wiązałaby problem komunika­
cji: można by łatwo podjechać 
do wszystkich trzech wymie­
nionych centrów i przeprowa­
dzać zakupy. Wtedy również 
można by realizować według 
projektu inż. Liśniewicza za­
budowę mieszkalno-handlową 
ul. Czerwonej Armii — jako 
nie spełniającą już funkcji je­
dnego „city”. 

„Granada maja..." * ogrody Ge- 
neraliłu * wśród Cyganów * Walen­
cja * wielka fiesta * żegna nas Cerber.

Jedziemy torpedą (taką 
jaka kursuje między 
Gdynią a Warszawą 
tylko szerszą) w stronę 
Granady. Po drodze ol­

brzymi kanion silnie erozują- 
cej rzeki Tajo (czyt. taho). 
Taki obraz znałem dotychczas 
jedynie z filmu przedstawia­
jącego kanion rzeki Colorado 
w Ameryce. Nad takim Tajo 
zbudowane jest na dwóch 
ścianach urwiska wysokości 
kilku kamienic słynne miaste 
czko Ronda. Tu znajduje się 
jeszcze drewniana Plaża de 
Torres, najstarsza na Pół­
wyspie Iberyjskim (1784). Zo 
stawiamy na prawym boku 
Malagę (znaną z doskonałych 
win) mijamy kilka jeszcze głę 
bokich kanionów. Skały róż­
nych typów i formacji, tur­
nie, szczyty, nieraz ośnieżone 
— stąd nazwa: Sierra Nevada.

Już wiele stacji przed Gra­
nadą recytujemy za Majaków 
skim: „Granada, Granada ma 
ja”! To tu, w górach Alpu- 
jary (czyt. Alpuhary) Arabo­
wie potrafili bronić się 250 lat 
dłużej, aniżeli na reszcie pół­
wyspu. Ich forteca w Grana-

no pomoże w najlepszym roz­
wiązaniu tego skomplikowa­
nego zagadnienia, w interesie 
wszystkich — zarówno na dziś 
jak i w najbliższej przyszłości.

Józef MODRZEJEWSKI 

Tak wyglądała zabudo 
wa części śródmieścia 
między ulicami Kantaka, 
27 Grudnia, Ratajczaka 
i Armii Czerwonej — 
przed wojną. Uderza du­
że zagęszczenie budyn­
ków (rysunek u góry).

Niżej — plan zabudo­
wy tego samego odcinka 
śródmieścia według pro­
jektu inż. arch. Liśnie­
wicza, omawianego w 
artykule. Charakter za-

U dołu—inna propozy­
cja do projektu, inż. 
arch. Jarosza i Wellen- 
gera. Zamiast zwartej 
zabudowy — zabudowa 
luźna, przewidująca bu­
dynki o charakterze wy­
łącznie handlowo-usłu-

wonej u dołu rysunku.

dzie upadła dokładnie w roku 
odkrycia Ameryki przez Ko­
lumba. Potomkowie części za­
łogi, która wyszła podziemny­
mi gankami, żyją do dziś w 
górach.

Sama Granada — to typo­
we miasto andaluzyjskie o prze 
ważnie wąskich ulicach. Tak 
jak w innych miastach, stoją 
na skrzyżowaniach ważniej­
szych arterii biało ubrani po­
licjanci w białych hełmach, 
z typowymi wąsikami. Obok 
nich parasole, ustawione zaw­
sze w kierunku słońca.

Podążamy na Alcazabę. 
Przed nami — niesłychanie wa 
równa twierdza, zbudowana 
na urwisku skalnym oraz pa­
łac mauretański o niezrówna­
nym przepychu: sławna AL 
hambra (po arabsku czerwony 
dom). Atabowie do dziś dnia 
opłakują stratę Granady (zwa 
nej u nas za Mickiewiczem Grę 
nadą): co piątek wspominając 
ją na całym świecie w swych 
modlitwach.

O ogrodach Generalifu na­
pisano wiele książek, nakręco­
no długometrażowe filmy. Ja

(Ciąg dalszy na sir 3'
Fragment słynnej Alhambry w Grenadzie. Poziome pręty 
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0 Zielonym Baloniku 
wspomnienia

sprzed 55 laty
Bardzo przyjemnie odnowio Matejki, z otoczenia martwych 

no krakowską „Jamę Michaił- gipsowych figur i draperii. Nie 
kową”. Tę samą, o której śpię tylko zacz^to przebąkiwać o „ple­
wa! Boy W 1910 roku. nerze-, ale i pracować na Bło­

niach krakowskich, dokąd wypro- 
Miał se Michalik cukiernię, wadzał swoje „Gąsiątka” malar-
Kupczyl w niej trzeźwo i wiernie, skie świetny Jan Stanisławski, o 
Kawusie, ciastka 1 pączki którym mówiono, że w nim wy-
Zapłata z rączki do rączki. raża się sztuka „w stosunku od-

wrotnie proporcjonalnym do wiel­

Każdy stan swoje ma smutki 
Więc też w czas niezmiernie krótki 
Lokal znąny z trzeźwości 
Dziwnych sprowadził czart goścL 
Malaria lokal obsiadła 
Iżby w nim piła 1 jadła.

Bo nie literaci krakowscy, 
lecz artyści malarze (słowa 
„plastycy” nie używano) dali 
początek Zielonemu Baloniko­
wi, zbierając się najpierw w 
małej kawiarence na Klepa- 
rzu, a gdy im było za ciasno 
—- w cukierni Michalika przy 
ul. Floriańskiej. Było to bez- 
mała 55 lat temu. Dziś Zielo­
ny Balonik wszedł do historii 
literatury polskiej, jako wy­
buch niezwykle witalnego hu­
moru, satyry i dowcipu. Prze­
wietrzył on atmosferę krakow 
ską pełną dostojności, a zara­
zem świętoszkostwa, tego Kra­
kowa, w którym następował 
już zmierzch władztwa kon­
serwatystów na czele z „papie 
żem” Stanisławem hrabią Tar 
newskim, kilkakrotnym rekto 
rem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i prezesem Akademii 
Umiejętności.

Budził się Krajców do nowsgo 
życia, które zaczęli tworzyć w tea­
trze Pawlikowski, Kotarbiński, a 
później Solski. „Malaria” wyzwa­
lała się spod ciężkiej ręki Jana

literacła EPOKA PRZEKŁADU
stokroć gorsze psychiczne wyna­
turzenia niż królicze płodzenie nie­
potrzebnych nikomu piśmideł.

W ramach ewolującego po­
przez dzieje ruchu cen, obser­
wujemy niezmienną, uporczy­
wą zwyżkę jednego artykułu. 
Nieustannie drożeje czas. Sy­
tuacja priedstawia się tak, że 
lektura, a w szczególności na­
mysł, kontemplacja nad prze­
czytanym, stają się dla więk­
szości sięgających po narkotyk 
książki niełatwym luksusem. 
Stąd podstawowym kanonem 
przyzwoitości autorskiej dzi­
siejszych czasów jest zwięzłość. 
Niestety w praktyce lubimy 
grzeszyć przeciwko temu przy 
kazaniu.

„Grube książki należałoby 
zostawić uczonym — pisał A- 
natol France — czyż najprzy­
jemniejsze opowiadania nie na 
leżą, do najkrótszych? Trzeba 
być lekkim, by móc lecieć po­
przez stulecia. Autor „Wyspy 
pingwinów” godzi się z poglą­
dem, iż na zwięzłości — mię­
dzy innymi — polega dobre 
wychowanie pisarza.

rozkwitu sekcji 
f Jf twórczych w Związ 
g & ku Literatów przy- 
Ł____ pominam sobie roz- 

czulającą żałość ko­
legi Zdzisia, pilnego 

elewa owej niedzielnej szkółki 
pisarskiej, że nie wypadlo mu 
żyć i działać na przykład, w 
starożytnej Grecji. Nie wyra­
żone jasno pragnienie ujaw­
niało się jednak jak obsesja 
w każdej większej wypowiedzi 
tragicznej ofiary przymusu 
szkolnego — tak bowiem na­
zywaliśmy pokątnie poczciwca. 

Człowiek ów, niemłody już, 
ale zżerany młodzieńczym og­
niem ambicji literackich, miło­
ścią przez muzy, niestety, nie­
odwzajemnioną, wyciągnął o- 
sobliwy wniosek z poznania 
zarysu antycznego piśmiennic­
twa. W Grecji, cokolwiek by 
napisał, mógł przejść do hi­
storii. Sam fakt władania ryl­
cem czy pędzelkiem mógł u- 
trwalić w dziejach jego imię, 
pod warunkiem, że przetrwa 
papyrus czy skorupkę. Ale to 
stanowiłoby okoliczność od 
twórcy niezależną, zaś kolega 
Zdzisio zwykł z pełnym senty­
mentu optymizmem ufać swej 
gwiaździe.

Dziś jest inaczej. Liczebność 
konkurencji niweczy szanse na 
wiekopomne trwanie nie tylko 
kolegi Zdzisia. Oprócz kohort 
ludzi, którzy zawodowo upra­
wiają pisane, ciąży na nas ol­
brzymie zaplecze najcenniej­
szej klasyki i wszelkiego rodzą 
ju tradycji. Sentencja Ernesta 
Dimmeta:' „Zycie jest za krót­
kie, by czytać dobre książki. 
Należy czytywać najlepsze" — 
znalazła swe pełne zastosowa 
nie.

Pisarz współczesny nie ma szan­
sy Greka, choć upowszechnieniu 
twórczości towarzyszy wzrost czy­
telniczego zaplecza i ogromny roz­
wój techniki wydawniczej. A już 
zgoła tragiczna bywa sytuacja 
współczesnego grafomana. Hodo- 
wariie nieszkodliwych manii napo­
tyka dziś na trudności, które zac­
nych maniaków wpędzić mogą W

kości ciała”. (Stanisławski był tę­
giej tuszy, a jego obrazki — nie­
mal miniaturowej.

Przy stoliku malarskim u 
Michalika zasiadali wtedy K. 
Sichulski, Frycz, Dunikowski, 
Pautsch, Puget, Żelechowski, i 
inni. Witold Noskowski — kom 
pozytor i piosenkarz do każ­
dej karykatury dorabiał melo 
dię. Literaci włączyli się póź­
niej. Boy-Żeleński, miał na­
dać Zielonemu Balonikowi 
rozgłos w całym kraju i utr­
walić jego historię.

kupili dla zabawy trzy zielo­
ne baloniki. Przypiąwszy je 
do guzików marynarki space­
rowali linią A—B, gromadząc 
uliczną gawiedź koło siebie. 
Ponieważ było to już wielkim 
wydarzeniem w 50-tysięcznym 
wówczas Krakowie, postano­
wili dać tworzącemu się kaba 
retowi nazwę „Zielonego Ba­
lonika". Kiedy mnie, 8-kIasi- 
stę patron mój rodem z Li­
twy, Józef Albin Horbaczew­
ski, trochę mistyk, więcej dzi­
wak, a sztabowiec „Zielonego 
Balonika", przemycił raz na 
seans — kabaret miał już swą 
nazwę.

A skąd wzięła się nazwa?
Opowiadają sobie starzy kra 

kowianie, że któregoś poranka 
po nieprzespanej bo przepitej 
nocy, wyszli od Michalika na 
Rynek Kisielewski, Stanisław 
Sierosławski, Kuczborski i za-

Dostać się na te niespełna 
100 miejsc do Jamy Michali­
kowej było bardzo trudno. Z 
wypiekami .na twarzy chwyta 
łem każdy ruch, każde słowo 
wypowiedziane przez autorów. 
Konferansjerem był A. Kisie­
lewski, który dawał znak o roz 
poczęciu seansu długą laską, 
zakończoną zieloną szklaną ku 
lą i wstążeczkami. Włodarzył 
tym berłem dzielnie. Młody 
mecenasik — T. Zakrzewski 
śpiewał zręczne wierszyki sty­
lizowane na swojskie melodie, 
młodziutki Juliusz Osterwa pa 
rodiował sceny teatralne, a 
Leon Schiller, 8-klasista gim­
nazjalny, -wyciągał nieśmiało 
wesołe piosenki.

Balonik panował nad całym 
życiem intelektualnym Krako­
wa. Nie było wydarzenia, któ­

Leszek Prorok

Kłopoty nasze są zatem na­
der odległe od zmartwień ko­
legi Zdzisia. Nie wrócą sto­
sunki antyku, ilość piszących 
będzie zapewne rosła, zaś czas 
— nim dojdzie do powszechne­
go ograniczenia godzin pracy 
może jeszcze bardziej podrożeć. 
Powinniśmy się starać o maksy 
malną powściągliwość i zwię­
złość dla wykazania dobrych 
manier. Swoisty maltuzjanizm 
twórczy, regulacja artystycz­
nego potomstwa, staje się pro­
gramem zdrowego rozsądku. 
Szczupła ilościowo twórczość 
najmłodszego francuskiego lau 
reata Nobla, Alberta Camus’a, 
stanowi pouczający znak czasu 
dla wszystkich piszących.

Swobodę twórcy krępuje to, 
co już napisano przed nim. 
Determinują ją także okolicz­
ności, w jakich dzisiejszy czy­
telnik może sobie na lekturę 
pozwolić. W perspektywie wy­
rastających przed pisarzem 
ścieśnień i ograniczeń, specjal­
nego znaczenia na polu twór­
czości artystycznej nabiera 
przekład.

Nie mam tu na myśli ścisłe­
go znaczenia wyrazu, określa­
jącego tłumaczenie z języka na 
język. Przekład w sztuce rozu­
miem bardzo szeroko. W wielu 
utworach oryginalnych znaj­
dujemy rozbudowane elemen­
ty przekładu. Ileż to razy prze 
kłada się. stare, odświeżone je­
dynie problemy na język wy­
rażeń i stosunków swego cza­
su. Każda miłość odnajdzie 
swe źródło w uczuciu Izoldy 
i Tristana. Ileż nowoczesnych 
buntów oscyluje między po­
święceniem Prometeusza a wy 
brykiem Herostratesa. Jćst z 
tym tak, jak ze słowotwór- 
stwem. Podobno nu przestrze­
ni wielu wieków wymyślono 
naprawdę stwarzając z nicze­
go jeden tylko wyraz: gaz. 
Reszta to powtórzenia i prze­
tworzenia. W pewnym zatem 
sensie każdy twórca jest tłu­
maczem, jednak epoka nasza 
wydoje mi się okresem spe­
cjalnego uprzywilejowania 
przekładu.

Na oczach naszych rozwija 
tego typu działalność szereg 
odmian teatru. Przektyda się 
dzisiaj na mowę obecnych po­
jęć i potrzeb cały szereg daw­
nych motywów, tematów, bądź 
całych dzieł. Zamknięty jak 
na razie przez Giraudouw sze­
reg trzydziestu ośmiu „Amfi- 
trionów" jest tego wyraźnym 
dowodem. Przekłady stosuje w 
swej pracy inscenizator, tłu­
macząc dawne treści przy po­
mocy nowych, szczególnie dla 
nas atrakcyjnych konwencji. 
Oczywiście prym w tych od­
mianach wiedzie groteskowa 

re nie znalazłoby odbicia w 
Jamie Michalikowej. Nie szczę 
dzono żadnych powag, nie u- 
znawano żadnych autorytetów. 
Przeciwnie — im kto zajmo­
wał wyższe stanowisko, tym 
częstsze i silniejsze spadały 
nań ciosy. Nie' szczędzono rów 
nież siebie. Zgryźliwymi wy­
stąpieniami odznaczał się A- . 
dolf Neuwert-Nowaczyński. Za 
atakował raz Jana Augusta 
Kisielewskiego, rozpoczynając 
orację od słów: • „Janie, słusz- 
niee zwany Augustem, Ki­
sielewski!” była to aluz­
ja do popularnej piosen­
ki „O mein lieber Augu- 
stin”). Kisielewski wysłuchał 
spokojnie a potem .odpowie- 
dział: „Adolfie Nicwart-Nowa- 
czyński!". Trzeba dodać, że 
program seansów nie był z 
góry przygotowywany. Wiedzia 
no kto będzie mówił, ale nigdy 
— co powie. Każdy seans był 
nową, niepowtarzalną premie 
rą.

Na plantach odsłonięto z uroczy­
stymi przemowami pomnik Jagieł­
ły i Jadwigi, który do dziś tam 
stoi. Na najbliższym seansie w 
Baloniku śpiewano chórem: „Jad- 
wisia, daj pysia, bo to święto dzi­
siaj”.

Zmarł Jan Stanisławski. W Ja­
mie Michalikowej urządzono stypę 
pogrzebową ku jego czci. I znowu 
śpiewano na smętną nutę: „Ja­
nie, Janie cóżeś zrobił, kto nam 
Wawel będzie zdobił?”. Stanisław­
ski miał bowiem być zaproszony 
do odnowienia Wawelu.

Jan Styka wystąpił z pro­
jektem urządzenia panoramy 
w Barbakanie zwanym popu
lamie „Rondlem”. „Ledwie się 
projekt pojawił już go Balonik 
sławił” tymi oto słowy Boy‘a::

Zobaczył pan Styka 
Jak raz mały kondel 
Podniósł zadnią łapę 
I spaskudził Rondel
Oj dana!
I przyszła Mistrzowi 
Do głowy myśl słodka 
A gdyby to samo zrobić 

ode środka?
Oj, dana!

I projekt Styki upadł.
Ten i ów, obrażał się, ale po 

pewnym czasie zasiadał do sto 
łu wspólnego i przy kieliszku 
absyntu (kto dziś to pije?) za 
pominął o doznanej urazie.

Tak Zielony Balonik bawił 
przed 55 laty Kraków piosen­
ką, z której „poszły dymy po 
całej literaturze”.

Fr. HRYNIEWICZ 

deformacja. To na jej język 
najchętniej się tłumaczy do­
stojne i szacowne pozycje z że­
laznego repertuaru kultury.

Jeszcze wyraźniej przekładowy 
charakter działalności występuje 
na terenie teatru lalek. Scenę tę 
pojmuje się u nas nader często 
jako zabawę i zabieg dydaktyczny 
wyłącznie dla użytku dziecka. 
Przedstawienia krakowskiej „Gro­
teski” na przykład „Orfeusz w 
piekle” Offenbacha czy „Igraszki 
z diabłem” Drdy, łódzka „Balla­
dyna” czy Molier, poznańskie „Bał 
łady” . Mickiewicza otworzyły na­
raz perspektywy przekładu wielu 
głośnych pozycji światowego re­
pertuaru na język lalki i jej cieka­
wych możliwości.

Inaczej rodzaj szlachetnego prze-, 
kładu na nowy język sztuki ot­
wiera przed nami pantomima. Wi­
zyta amerykańskiego „Teatru tań­
ca”, jak nazwał swój występujący 
przed dwu laty w Poznaniu zespól 
Jose-Limon. dostarcza w tej ma­
terii niezwykle ciekawych obser­
wacji. Wystarczy wspomnieć „Par 
wanę Maura” do muzyki Henryka 
Purcella. Pantomimiczno-taneczna 
interpretacja „Otella” była .wyso­
kiej próby teatrem. Eksponowa­
nie przewodniego motywu akcji, 
wędrówka chustki Desdemony czy

PAMIĘTNIKI RÓMMLA

Wspomnienia Juliusza
Rómmla*)  dotyczą pa­

miętnych dni wrześniowych. 
Celem autora było podanie 
rzeczywistych faktów. Dla­
tego na kartach książki znaj 
duje odbicie jaskrawy brak 
kompetencji i charakteru 
niektórych ludzi na wyż­
szych szczeblach dowodze­
nia w armii polskiej roku 
1939. Autor opisuje kampa­
nię, która od początku była 
walką bez nadziei na zwy­
cięstwo, obroną straconych 
pozycji, wypełnieniem, obo­
wiązku żołnierskiego.

*) „W stronę czwartego wy­
miaru’’. Wydawnictwo Wiedza 
Powszechna”, 1958, stron 384.

kiej w wielu dziedzinach, 
otwiera przed nami bogate per­
spektywy rozwoju techniczno- 
społecznego.

Na Zachodzie „Sztuczne my­
ślenie” jest prawdziwym best­
sellerem. We Francji książka ta 
doczekała się 11 wydań. Tekst 
polskiego wydania został uzu­
pełniony aktualnymi danymi 
nadesłanymi przez autora do 
Państwowych Wydawnictw 
Technicznych, którym należą 
się słowa uznania zarówno za 
inicjatywę zapoznania polskie­
go czytelnika z cybernetyką, 
jak i za staranne wydanie sa­
mej książki. Wstęp do niej na­
pisał prof. dr Stefan. Manczar- 
ski; on też brał udział w tłu­
maczeniu tego dzieła.

„...armia nasza nie zmobili­
zowana, nie skoncentrowana, 
jakby umyślnie podstawiona 
pod uderzenie wroga, zaskoczona

OPOWIADANIA
CZWARTYM WYMIARZE"

Czy chcecie z Lindber- 
ghiem (tak, tym sław­

nym) przelecieć z Nowego 
Jorku do Paryża? Czy ma­
cie ochotę zgłębić tajemni­
ce prób z rakietami? A mo­
że wolicie poszybować na 
zwariowaną planetę, na któ 
rej człowiek wygląda jak 
dwugłowy potwór i której 
powierzchnię dziurawią pod 
ziemne, tak — podziemne! 
— ptaki?

Możecie uczynić to tanim 
kosztem 18 złotych. Taka 
jest bowiem cena zbiorku 
kapitalnych opowiadań i no 
wel, tłumaczonych z angiel­
skiego przez A. Liebfelda, 
J. Stawińskiego i K. Zarzec 
kiego.*)
, Opowiadania te, a zwłaszcza 
ich część trzecią pt. „Jutro” — 
czyta się jednym tchem. Pisane 
są bowiem często tak jak po­
wieść kryminalna: dopiero pod 
sam koniec wyjaśnia się za­
gadka tajemniczego zjawiska. 
Czyta się je poza tym z uśmie­
chem. Znajdziemy w nich bo­
wiem humor, ironię, satyrę 
wreszcie („Moje potrójne ja” 
Williama Tenna, „Dumny ro­
bot” L. Podgetta, „Zwariowana

WSTĘP do CYBERNETYKI
YV tych dniach ukazała 
’ ’ się na półkach księgar 

skich interesująca publika­
cja o rewelacyjnej, a mało 
u nas znanej nowej dzie­
dzinie nauki — jaką jest cy­
bernetyka.

Słowo to stało się ostatnio 
bardzo modne. Co się kryje za 
tą magiczną nazwą, odkrywa 
nam w swej liczącej 45Ó stron 
książce znakomity francuski 
popularyzator nauk przyrodni­
czych — Pierre de Latil. Cyber­
netyka, to nauka stojąca na 
granicach przyrody, techniki i 
filozofii. Francuski uczony mó­
wi o tych zawiłych rzeczach z 
rzadko spotykaną jasnością. 
Daje on ogólne spojrzenie na 
cybernetykę — naukę, która 
stanowiąc syntezę wiedzy ludz­

taneczno - psychologiczna analiza 
zazdrości zapadają głęboko w pa­
mięć, dzięki odmienności środków 
artystycznych w stosunku do tego, 
co znamy ze sceny dramatycznej 
czy operowej.

Można przypuszczać, że w 
ślad za odświeżeniem tej „mil 
czącej wymowności” odrodzi 
się chyba jeszcze jeden rodzaj 
sztuki, swego rodzaju współ­
czesny teatr dell’ arte. Rokuje 
wielką przyszłość improwiza­
cji scenicznej na zadany i o- 
kreślony w zarysie temat, choć 
odświeżenie tej gałęzi teatru 
wymagałoby olbrzymiej in­
wencji talentu i wzmożonej o- 
sobistej kultury odtwórców. 
Warto zresztą zauważyć, że 
elementy improwizacji w sty­
lu teatru dell’ arte występują 
czasem w konferansjerce. Swo 
ją drogą należy jak najbar­
dziej usilnie zachęcać do eks­
perymentów w tym zakresie.

Na przekład patrzy się u nas 
wciąż jak na coś pośledniejsze 
go w artystycznej robocie. A 
przecież wkład tłumaczy w bu 
dowę kultury jest większy, niż

została przez kilkakrotnie sil­
niejszego nieprzyjaciela. 21e 
uzbrojona, fatalnie, dowodzona, 
bila się jednak daleko le’piej 
niż nasi potężni sojusznicy w 
latach 1910 i 19H, mający wię­
cej czasu na przygotowanie do 
wojny” — pisze autor.

Materiały wzięte z autopsji 
poszerzone zostały dokumenta­
mi z kampanii wrześniowej.

Książka będzie z pewnością 
pochłaniana chętnie przez czy­
telników.

C. G.

») Juliusz Rómmel „Za honor 
i ojczyznę”. Wspomnienia do­
wódcy armii Ł.ódź i Warszawa. 
Wyd. „Iskry”. Cena 50 zł.

planeta” Frederica Browna), 
Nie ma w nich natomiast tego, 
czego się często z góry obawia­
my: mianowicie nadmiaru po­
pularyzujących wywodów. Nau 
ka jest zresztą jedynie punk­
tem wyjścia do fantastycznej, 
fikcyjnej fabuły, konstruowa­
nej z dużą pomysłowością i do­
brze wypointowanej. Nierzadko 
przenosi nas ona w towarzy­
stwo istot myślących, przyby­
łych z innych światów (na 
przykład „Wewnątrz piramidy” 
Witt Millera czy wspomniane 
już „Wyzwolenie ziemi”).

„W stronę czwartego wymia­
ru” jest próbką szeroko popular 
nej na Zachodzie dziedziny li­
teratury, zwanej „sciente fic- 
tion” (powieść naukowa). A 
ponieważ sprawy astronautyki 
stoją dziś w centrum uwagi 
każdego interesującego się 
współczesnością człowieka, 
książka z pewnością znajdzie 
czytelnika, zaspokajając głód 
wiedzy; a także dając wiele 
satysfakcji czysto czytelniczej.

J. B.

się zazwyczaj dostrzega. Prze­
kład w znaczeniu szerszym, 
adaptatorskim zdaje się nale­
żeć do bezsprzecznych gustów 
epoki i bez rcątpienia zaważy 
na kształcie sztuki, jaki się na 
naszych oczach wykuwa. War­
to to sobie uświadomić. Opie­
ka a nawet pewne planowanie 
w tej dziedzinie przysporzyć 
nam może wiele cennych, c- 
żywczych wartości artystycz­
nych. Nadto zrozumienie, że 
szeregowemu twórcy bez zna­
mion geniusza trudno po ty­
siącleciach owocnego rozwoju 
sztuki liczyć na szansę staro­
żytnego Greka, nakazuje ho­
dować w sobie skromność. „Du 
ma przyspiesza upadek litera­
tury" — powiada również A- 
natol France, a osąd ten moż­
na. poszerzyć na całą płaszczyz 
ne sztuki. Szczypta skromno­
ści jest nieodłącznym składni­
kiem pracy przekładowej, ro­
zumianej dosłownie czy też w 
roboczym, poszerzonym ujęciu 
tego felietonu. Przekład wy­
prany chemicznie ze skromno­
ści sąsiaduje z kiczem!



i

"W roku 1949 ukazała się w JExpressie Wieczornym“ 
sensacyjna wiadomość o wykryciu wśród lodów An" 
tarktydy wielkiej oazy — skał wolnych od skorupy 
lodowej, pośrodku których odkryto... jezioro. Wiado­
mość ta wydawała się zbyt fantastyczna, aby mogła 
być prawdziwa. Dalsze badania potwierdziły jednak 
ten niewiarogodny fakt.Gorące oazy wśród lodowej pustki

TAJEMNICA 
ORZECHOWEGO BIURKA
Cofnijmy się do roku 1946.
W hamburskich schronach od 

roku pracowali specjalnie prze­
szkoleni oficerowie wywiadu ame­
rykańskiego. Szukali dowodów 
istnienia na Antarktydzie gorącej 
oazy. Skąd wiedzieli o jej istnie­
niu? Oto w roku 1942 rozeszła się 
w Lipsku pogłoska o rzekomym 
odkryciu przez niemiecką ekspe­
dycję w bliżej niezbadanych o- 
kolicznościach gorących oaz na 
Biegunie Południowym. Oficer 
luftwaffe, który pijany opowia­
dał o tym w kasynie, zniknął na 
drugi dzień...

Pogłoska została zdementowana, 
»)e dotarła już do amerykańskie­
go wywiadu.

Po wojnie nie było1 ani jednego 
papierka Luftwaffe, którego by 
nie przejrzeli agenci wyćwiczeni 
w rozpoznawaniu najzawilszych 
szyfrów. Badano dokumenty w 
tajnych kancelariach berlińskich, 
monachijskich, hamburskich.

Pewnego dnia r. 1946 na 
dziedziniec koszar byłego Luft 
waffe w Hamburgu wjechała 
sfatygowana drogą ciężarów­
ka. Leżały na niej jakieś znisz 
czone graty. Kierujący praca­
mi oficer wzruszył ramionami. 
Gdy żołnićrze zestawiali na 
ziemię jedno z biurek — nie­
gdyś piękny, orzechowy me­
bel — oficer rzucił się w ich 
kierunku, pochylił nad pęknię­
tym szkłem blatu i —■ zamarł 
z wrażenia. Ten i ów puknął 
się znacząco w czoło.

Jednak po chwili przestali 
Się uśmiechać. Oficer kazał na

Miasto na dnie morza
WENECJA — miasto zakochanych, gondoli 

i gołębi, wiosną tego roku będzie siedzibą eks­
pedycji naukowców, którzy poszukiwać będą 
zaginionego miasta Metamauco.

Tąjemnicę tego starego mia­
sta odkryli rybacy. Zarzucali 
oni w bezwietrzne noce swe 
sieci nie na,srebrne rybki, lecz ' 
na... wazy, ozdoby z brązu, sta 
tuetki i inne antyki. Archeolo­
gów ubiegali antykwariusze.

Dokumenty z weneckich ar­
chiwów państwowych i biblio­
tek zdradzają, że Wenecja po­
wstała w godzinie śmierci mia 
sta Metamauco, które pogrą­
żyło się w falach morskich. 
Na jego dnie legły mury, wie­
że pałaców i kościołów.

W kronice Giovannl Diacono, du 
chownego Metamauco, odczytać 
można, że miasto to posiadało sze­
rokie place, wspaniałą bazylikę i 
bogate pałace. Okalały je mury 
Z obronnymi wieżami, chroniące 
kwitnący gród przed najazdami. 
Podobno jeszcze 400 lat temu przy 
spokojnym morzu można było na 
jego dnie dostrzec ruiny. Już wów 
"czas rybacy łowili drobne sprzęty 
i antyczne cacka.

Czego spodziewają się nur­
kowie, zakłócający 900-letni 
podwodny sen Metamauco? I

Ongiś splatała się w nim świet- | 
ność cesarstwa rzymskiego z buj­
nym rozwojem chrześcijaństwa. Do 
rybackich sieci wpadały posągi 
Merkurego i figury Madonny. 
Historia Metamauco pamięta At- 
tilę, którego hordy zawładnęły 
wenecjańskim wybrzeżem. W 452 
oku uciekający przed nimi mie­
szkańcy Padwy znaleźli wśród bag 
nistych lagun schronienie, pozo­
stając wiele lat w umocnionym 
grodzie. Wracają do niego po­
nownie pod naporem Langobar- 
dów. W kościołach zatopionego 
miasta były groby dostojników 
kościelnych z Padwy, sarkofagi 
kupców, nagrobki dożów, nowej 
kiasy społecznej powstałej na gru­
zach rzymskiego państwa.

Fale morskie dawno już 
zmyły krew z murów Meta­
mauco. w którym często sza­
lały wojny domowe. W wieży­
cach zabarykadowały się zwaś 
nione rodziny, opowiadając s>ę 
raz za Grecją, drugim razem 
za Langobardami, czy Franka­
mi. Wieczne niesnaski skłóciły 
mieszkańców; toteż dożowie, 
którzy od 742 roku do 810 r. 
panowali, mieli nielekki ży­
wot. Kilku zostało zamordowa­
nych, inni poszli na wygnanie. 
Na początku IX wieku doża 
Obelerio wezwał Franków prze

Antarktyda, olbrzymi, liczący około 15 milionów ki­
lometrów kwadratowych kontynent, niemal pięćdzie­
siąt razy większy od Polski, pokryty jest lodową sko­
rupą, dochodzącą do trzech kilometrów gru 
bości. Uczeni obliczyli, że stopienie lodów bieguno­
wych spowodowałoby podniesienie stanu wód w mo­
rzach i oceanach o 82,5 metra! Roczna temperatura 
na Antarktydzie wynosi przeciętnie minus 25 stopni 
Celsjusza. Nieustannie niemal padający śnieg nie roz­
tapia się nigdy. Tworzy lodowce, które pełzną pod 
wpływem nacisku górnych warstw do morza, gdzie 

— w odległości tysięcy kilometrów od miejsca po­
wstania — ulegają dopiero ciepłej wodzie morskiej.

Nie, to niemożliwe — mówiono — aby na Antarkty-
dzie istniała gorąca oaza! 
sądkowi!

tychmiast odnieść biurko do 
swego gabinetu i postawił 
przy drzwiach i oknach war­
towników.

Pod szkłem biurka znajdowało 
się zdjęcie lotnicze łańcucha gór­
skiego otaczającego wielką kotli­
nę, w której lśniła — tafla jeziora. 
Na zboczach gór widoczne był> 
białe nitki spienionych strumieni. 
Nagie ściany były ledwo czytelne, 
rozmazywał je silny blask odbite­
go światła słonecznego. W biur­
ku, w trzeciej szufladzie od góry 
(wszystko wyniuchali wścibscy 
dziennikarze!), znajdował się ra-
port kapitana 
złych słowach 
ści, w jakich 
oraz określał

Luftwaffe. W zwię- 
opisywa! okoliczno- 
ćlokonano odkrycia 
warunki lądowa,nia

na terenie oazy. Na ceratowej ko­
percie raportu był napis: „Ściśle 
tajne! Do dyspozycji marszałka 
Goeringa!”

Zdjęcie zostało dokonane w 
czasie tajnych manewrów riie-

ciw swemu zbuntowanemu bra 
tu. Otwartymi przez Obelerio 
bramami wpadł do miasta Fi-

Po razlip, łupiąc i paląc.
pierwszy mieszkańcy opuścili 
swój gród, uchodząc na wy­
spę Rialto. 6 miesięcy oblegali | 
ich Frankowie. Po ich wycofa­
niu się ludność nie wróciła do
miasta nawiedzanego przez 
nieprzyjaciół, lecz pozostała na 
wyspie, wokół której zaczęła 
wyrastać Wenecja.

Wyludnione Metamauco umiera­
ło, tracąc nie tylko swą polityczną 
pozycję, ale także geograficzną. 
Półwysep coraz częściej zalewają 
fale morskie i 300 lat później 
świetne ongiś miasto zostaje poł­
knięte przez morze. Kroniki notu­
ją, że około 1110 r. ostatni cios 
opuszczonemu grodowi zadało

ziemi, pogrążając resztki 
świątyń w falach.
na zasypane morskim 
place i ulice wkroczą

by wydobyć resztki 
macierzystego miasta

trzęsienie ■ 
murów i

Wiosną 
piaskiem 
nurkowie, 
świetności 
Wenecji.

Andrzej CZARSKI

GB A S UH TEŁ

To przeczy zdrowemu roz-

mieckiej Luftwaffe na Antark 
tydzie w roku 1939.

WYPRAWA BYRDA
Sensacyjne odkrycie narobi­

ło w swoim czasie wiele wrza­
wy. Wystarczyło jednak kilka 
„urzędowych” dementi, a spra 
wa gorącej oazy zaczęła być 
traktowana jako sezonowa ką- 
czka dziennikarska.

W roku 1948 wyruszyła na An­
tarktydę wyprawa admirała Byr­
da, słynnego amerykańskiego ba­
dacza polarnego.

Teraz już nie można było ukryć 
prawdy. Niechętnie, ale dość szcze 
gólowo poinformowano uczonych 
o wynikach wyprawy Byrda.

Oto sprawozdanie — w po­
bieżnym ujęciu: oaza, znajdu­
jąca się na terenie tzw. nor­
weskiego terytorium Antarkty 
dy, Ziemi Królowej Maud, nie 
opodal bieguna geograficznego, 
ma powierzchnię około 500 
km'; stanowi część łańcucha 
górskiego, całkowicie pozba­
wionego lodów oraz śniegu; 
wewnątrz łańcucha znajduje 
się jezioro, a kotlina ma tak 
wysoki stopień nasłonecznie­
nia, że temperatura w połud­
nie dochodzi do plus 25“ Cd 
Stwierdzono, że białe nitki wi­
doczne na zdjęciu są rzeczy­
wiście strumieniami. Poza łań 
cuchem górskim otaczającym 
kotlinę, znajdowała się nie­
wielka przestrzeń pokryta 
cieńką warst

Wokół rozp się lodo-
wa pustynia, pozbawiona naj 
mniejszych nawet oznak życia 
i ciepła. Przestrzeń milionów 
kilometrów kwadratowych 
mrozi temperatura około 25“ C 
poniżej zera — licząc średnią 
roku. >

Wyprawa admirała Byrda po- 
i twierdziła odkrycie: jednak ta jem 
i nica gorącej oazy nie została wy­
jaśniona.

HIPOTEZY
Jedna grupa uczonych twier 

dziła, że oaza istnieje dzięki 
wulkanom działającym na An­
tarktydzie. Obalono ten po­
gląd: wulkany nie są czynne, 

i no, i leżą w zupełnie innych re 
1 jonach...

Drudzy powiadali: pod warstwą 
lodów znajdują się wielkie złoża 
promieniotwórczych pierwiastków, 
leh rozpad wydziela ciepło. Rze­
czywiście — na Antarktydzie znaj 
dują się wielkie złoża uranu, jed­
nego z najważniejszych pierwiast- 

^ków promieniotwórczych. Jednak 
— znów w innych rejonach! Ba­
dania te przeprowadzano za porno 
cą liczników Gęigera-Mtillera, re­
jestrujących promieniowanie naj-
drobniejszych nawet ilości ciał 
promieniotwórczych. Pomyłki 
więc być nie mogło.

Trzecia grupa uczonych twier­
dzi stanowczo, że istnienie oazy 
można tłumaczyć silnym nasłonecz 
nieniem skał, które jest spowodo­
wane istnieniem nad owym obsza­
rem Antarktydy czegoś w rodzaju 
lustra lub soczewki lodowej sku­
piającej promienie słoneczne.

Obalono i tę hipotezę: Ziemia 
Królowej Maud ma te same wa­
runki meteorologiczne, co inne re­
jony Antarktydy,

Jaka więc jest prawda?
Uczeni uważają, że na to py 

tanie uda się odpowiedzieć pod 
czas trwającego obecnie Ro­
ku Geofizycznego, którego 
najistotniejszym punktem ba­
dań jest właśnie Antarktyda-.

Jedna z ekspedycji radziec­
kich już odwiedziła oazę. U- 
czeni radzieccy dokonali tego 
w czasie bardzo trudnych wa-
runków atmosferycznych.
Stwierdzili, że na terenie oazy 
żyją' albatrosy — białe ptaki, 
spotykane także w innych ob­
szarach antarktycznych. W 
wodzie jeziora spostrzegli ma­
łe raczki, nie spotykane 
w innych okolicach Antarkty­
dy, bakterie, pierwotnia­
ki, a także drobne wodo­
rosty. Skały otaczające jezioro 
są bardzo spękane: w szczeli­
nach skał wegetują mchy glo­
ny i inne porosty. Skład che­
miczny wody został szczegóło­
wi zbadany; Pobrano również 
próbki skał, mułu z. dna jezio­
ra, zbadano śniegi i lody ota­
czające oazę.

Uczeni wielu krajów stwier­
dzili ponadto istnienie podob­
nych oaz w innych rejonach 
Ziemi Królowej Maud. Są one 
szczegółowo badane.

PIERWSI MIESZKAŃCY?
Istnienie oaz na Antarkty­

dzie stwarza możliwości zało­
żenia pierwszych osad ludz­
kich. Do tej bowiem pory nie 
zamieszkuje tam, na stałe a n i 
jeden człowiek.

Czy warto się trudzić? Otóż jak 
najbardziej; na Antarktydzie wy­
kryto — oprócz wspomnianych 
złóż pierwiastków promieniotwór­
czych — olbrzymie pokłady wę­
gla, ropy naftowej, rud żelaza 1 
metali kolorowych, złota i innych 
metali szlachetnych, cenne żyły 
kwarcu, azbestu i dziesiątków in­
nych minerałów. Zagospodarowa­
nie Antarktydy w najbliższych 
dziesiątkach lat stanie się z pew­
nością faktem.

Fot.: H. Dera

Pawilon Targów w Walencji, w czasie nocnej iluminacji. ;

W cieniu Alpuhary 
i w słońcu Barcelony

(Dokończenie ze str. 1) 
kże więc mam wygląd ich stre 
ścić w kilku słowach? Przede 
wszystkim — żywa zieloność 
i bujność, kontrastująca z o- 
gólnym wyschnięciem tere­
nów sąsiadujących. Pełno tu 
wodotrysków, źródełek, poto­
ków. Nigdzie jednak woda nie 
tryska pod ciśnieniem wywo­
łanym sztucznie, lecz jedynie 
przez spadki grawitacyjne, tak 
przemyślane przez Arabów, 
że tworzyły wodotryski okre­
ślonej wysokości.

Wieczorem jedziemy na Sa- 
cro Monte, by zobaczyć Cue- 
vas de Gitanas — osiedle cy­
gańskie. Pełno tu Ameryka­
nów, którzy za cenę 50 do 300 
pesetów podziwiają tańce cy­
gańskie, umizgując się do tan 
cerek (oczywiście bez skutku, 
bo prawo cygańskie na nic 
zdrożnego nie pozwala) ku nie 
zadowolonym błyskom w o- 
czach swoich żon. Oprowadzał 
nas 8-letni chłopiec, gładko 
władający trzema językami, 
stręcząc lokal z tańcami i wy 
pytując natarczywie jakiej na 
rodowości jesteśmy. Nie mógł 
tego odgadnąć, mimo iż kilka­
naście narodowości umie po­
dobno rozpoznawać po wymia 
nie kilku słów.

„Z gór Alpuhary nim się wy 
wlekli reszta ich wojska pole 
gła“ — wspominaliśmy Mic­
kiewicza, gdy dosłownie przez 
cały dzień wywlekiwał się 
nasz pociąg z Alpuhary. Te­
raz wzdłuż drogi często spo­
tykamy krzaki granatników, z 
czerwonymi, kulistymi owoca 
mi. Świetny to surowiec do 
produkcji syropów owoco­
wych. Mijamy wsie, gdzie lu­
dzie mieszkają w wapiennych 
skałkach kształtu stalagmitów, 
tworzących zespoły z kilkuna­
stu jednostek. Każda taka skal 
ka, wielkości willi, zamieszki 
wana jest przez jedną rodzinę. 
W żyznym rejonie Murcji cie­
kawość naszą budzi Elche 
(czyt Elczej, które nazywają 
oazą afrykańską z racji kilku 
dziesięciu tysięcy palm, zasa­
dzonych wzdłuż kanału.

Do Walencji jedziemy po­
przez tereny o glebie rdzawo, 
czerwonej Podobnie jak w po 
łudnio-wej Andaluzji widać o- 
brzeżenia pól trzciną cukro­
wą. Najbardziej jednak fra­
pujące są młode plantacje po­
marańcz, cytryn i mandary­
nek. Ogółem rośnie tu 20 mi­
lionów owocujących drzew cy 
trusowych, dających plon 12 
milionów kwintali. Poza tym 
pomidory, figi, granatniki, ryż, 
soczewica, bób, winogrona, nie 
co sadów jabłoniowych, tra­
cących już liście i wyglądają­
cych szpetnie. Możliwe są tu 
4 zbiory do roku, jeśli upra­
wia się po sobie konopie, psze 
nicę, fasolę i kukurydzę. Re­
jon ten jest podobno jedynie 
porównywalny z deltą Nilu i 
brzegami Gangesu, gdy chodzi 
o żyzność i gęstość zaludnie­
nia na wsi (do tysiąca miesz­
kańców na 1 km kwadrato­
wy).

W Walencji zwiedzamy targ 
handlowy Lonja (czyt. lon- 
ha), gdzie znajdował się pa­
łac Cyda i katedrę, której do­
nośny dzwon reguluje godzi­
ny nawadniania okolicy. Bra­
my i piękne planty z ogrom- ■ 
nymi na 6 pięter drzewami la 
uru hiszpańskiego. Rano zwie 
dzamy ogród botaniczny, przez 
nikogo prawie nie odwiedza­
ny, bo właściwie wszystko co 
tam się znajduje można rów­
nież spotkać na plantach miej 

skich. Stróż ofiarowuje nam 
na pamiątkę sadzonki roślin 
egzotycznych.

Poprzez Tarragonę dobijamy 
wreszcie do stolicy Katalonii 
— Barcelony. To największe 
miasto nad Morzem Sródziem 
nym jest prawie równe Ma­
drytowi, ale posiada najlepsze 
piętro w Europie zachodniej. 
Wielkie ulice i aleje, (np. sie- 
omiokilometrowa szeroka, Ave 
nida del Generalissimo Franco, 
.lecz bynajmniej nie przez 
Caudilla wybudowana) prze­
cinają się z reguły pod kątem 
prostym, co daje piękny efekt 
gdy się patrzy z góry. Mekką 
dla amatorów pięknych wido­
ków jest El Tibidado,

Europejską renomę posiada 
Plac Kataluński Plaża dcl Ca 
taluna ze swymi reklamami 
■neonowymi i wodotryskami 
różnobarwnie oświetlanymi. 
Możliwe są 273 różnobarwne 
niepowtarzające się kombina­
cje oświetleń, które włącza 
automat. Słynie z tego Barcelo 
na na cały świat.

Nad brzeg morza prowadzi 
promenada; na jej końcu znaj 
duje się Muzeum Morskie i 
pomnik Kolumba. W basenie 
— naturalnej wielkości model 
statku Kolumba, Santa Maria.

Barcelona ma wiele dzieł 
sztuki, muzeów, kościołów. 
Wspomnę tylko o dziełach ar­
chitekta de Gaudi, fanatyka 
stylu indyjskiego. Zbudował 
on właśnie w tym stylu koś­
ciół św. Rodziny —. Sacrada 
Familia oraz szereg domów 
mieszkalnych dając im faliste 
ściany, a balkony ozdabiając 
paszczami diabelskimi, usza­
mi słoni itp. Na Starym Mie­
ście napotkaliśmy maskaradę 
— pochód królów wysokości 
2 pięter. Był to konkurs na 
artystyczne odtworzenie oby­
czajów dworskich w stylu e- 
poki. Udało się nam bowiem 
zdążyć jeszcze na Fiesta Natio 
nal, święto narodowe, a właści 
wie rełigijno-ludowe Matki Bo­
skiej Zbiorów — Nuestra Se- 
nora dc las Mercedes. Oficjal­
nie były 3 dni wolnego i nie­
dziela. Ludzie szaleją jednak 
znacznie dłużej w tańcach u- 
licznych' i wszelkiego rodzaju 
imprezach*). Ciekawym wido 
wiskiem były Międzynarodo­
we Igrzyska Bycze. Chcieliśmy 
przynajmniej raz zobaczyć o- 
sławioną corridę. Położono 
wtedy 16 byków przed oczami 
30 tysięcy widzów. Na cenę bi 
letu wpływa decydująco sto­
pień nasłonecznienia. Kupiliś­
my bilet solar, a nie sombra, 
dla oszczędności pieniędzy i 
dla polskiego szacunku dla 
każdego promienia słoneczne­
go. Jednakże, gdyśmy o 17,15 
weszli na arenę, musiałem za 
raz przedrzeć na ppłowę pię­
kną mapę Barcelony i przy­
kryć nią głowę, ażeby przy­
padkiem nie paść trupem od 
udaru słonecznego wcześniej, 
aniżeli byk na placu od ciosu 
toreadora. Sam przebieg walk 
opisywano wielokrotnie, a 
więc nie będę się nad nim za 
trzymywać.

Z Barcelony droga nasza 
wiedzie już wprost do granicy 
francuskiej. Ostatnim tunelem 
przejeżdżamy pod skałą ■ Cer­
ber,' która — jak mitologiczny 
pies — waruje na granicy^ ma 
czając łapy w Morzu Śród­
ziemnym. Przesiadka na nor­
malne tory i — żegnaj, Hisz­
panio!

K. BOGDAŃSKI
*) Nawet w miejscowościach 

Francji, np. w miasteczku Bayon- 
ne, fiesty na ulicach z tej okazji 
trwają do tygodnia.
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Aktualna moda paryska dla 
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o młodzieży, re­
żyserii Dino Risi. 
Sporą część ich

„Biedni, ale pięk

3

notonnym życiu odrzańskich wodniaków1 Tak pisze o
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kołem otaczały
Nie zdzierżył 

łaj. Śmierć go 
a księża duszę

klucz żniński. 
jednak Miko- 

za łeb wzięła, 
jego zamienili

„Z Koźla do Szczecina- — ze'Szczecina do Koźla dzień w dzień 
płyną barki. Ciągle te same równinne brzegi, matę miastecz­
ka, porty. Na barkach ?lyną cale rodziny. Na nich rodzą się 
i umierają. Barka i rzeka są im rodzinnym domem i mia­
stem. Tę miłość do swego zawodu i środowiska — tak dziś 
niecodzienną, chcialem Wam pokazać, robiąc ten film o mo-

sprawował 
nie brał, że 
po śmierci 
Grzechem

wrażenie, że arcybiskup po­
znański chciał zniszczyć Mi­
kołaja po to, by zawładnąć je­
go dobrami, które przecież pół

Wenecję, Grzmiącą, Dąbrowę, 
Mokre i Młyn na Gąsawce, a 
także szturmowały zamek we­
necki. Nie miał więc Mikołaj 
prawa odwetu? Odnosi się

„roki”, że łapówek 
pościł — to jeszcze 
musi pokutować, 

jego było, iż w

1380 zamek

swoim filmie pt. „Dwoje z wielkiej rzeki” reżyser Konrad 
Nałęcki. Szkoda, że owa monotonia życia flisaków nieco 
zbyt wyraźnie odbiła się na filmie. Piękne są natomiast kraj­

obrazy utrwalone na zdjęciach.

Przesunęliśmy 
termin naszego dorocznego 
Brydżowego Turnieju Pa­
rami p puchar „Nowego 
Świata” — o tydzień.

A więc eliminacje par 
niezrzeszonych rozpoczną 
się 14 marca, par zrzeszo­
nych — 15.3, finały — 21 i 
22. 3. Zgłoszenia przyjmuje­
my do 9 marca.

Ilość par w finale będzie 
zwiększona do 16.

w

* ni „Pionier” — amerykańska I 
rakieta księżycowa, ani „Łun- 

nik”—radziecki pocisk kosmiczny 
nic przekazały nam jeszcze obra­
zu Księżyca za pomocą nadajni­
ków telewizyjnych, które uniosły 
z sobą w przestrzeń kosmiczną. 
A jednak człowiek zna jedną 
stronę Księżyca doskonale! Za 
pomocą wielkich teleskopów ob­
serwuje naszego satelitę od wie­
lu set lat, a od kilkudziesięciu — 
fotografuje. Oto autentyczne zdję 
cie niewielkiego krateru księży­
cowego, o średnicy około 30 km, 
wykonane oczywiście z Ziemi. 
Dla porównania:, największy kra­
ter, nazwany Struve Otto ma 
średnicy 242 kin, a krater Koper­
nika — 50 km. Wał nagich skał, 
z widocznymi rysami, to góry 
otaczające krater. Mają one praw 
dopodobnic około 3000—4000 me­
trów wysokości. Czy w bież, roku 
ujrzymy audycję telewizyjną z 
Księżyca, bezpośrednio na ekra­
nach naszych telewizorów lub na 
płótnach ekranów kinowych? 
Wielu uczonych jest o tym prze­
konanych. A więc — patrzmy na 
zdjęcie, aby móc dokonać porów-

oczywiście mi­
łość, czemu zre-

należ 5’ 
skoro

spo- 
swej
życia

Ma- 
Po

godny, pełen u- 
roku film ogląda 
się tym przyjem­
niej, na tle archi 
tektury Wieczne­

go Miasta.
Obok — M. Alasio

Już trzecia ży­
rafa przyszła 
na świat w O- 
grodzie Zoolo­
gicznym we 
Frankf urcie to 
ciągu ostatnich 

czterech lat.

O DIABLE WENECKIM
historia z dreszczykiem

O osłuchajcie: co noc po gru 
j zach zamku weneckiego 
chodzi Diabeł. Jak pies (na u- 

f więzi) pilnuje skarbów, które 
f zrabowane, złożył w podzie- 
Jmiach. Nie radzę człowiekowi 
bojaźliwego serca . zatrzymy­
wać się tu w ciemnościach! 
Każdy szelest urośnie do szep­
tów potępieńca, każdy cień 
wydać się może duchem, któ­
ry nie zaznaje spokoju od lat 
500, kiedy • nad zamkiem pie­
kielna burza szalała.

Wspaniale urządzono Miko­
łaja Nałęcza (r. 1350 — 1400), 
prawda? Nie dość że dał ko­
ściołowi wiele włości, część 
dochodów z młyna na Gąsaw-

(nie tej włoskiej, lecz w wio­
sce niedaleko Żnina) że 
jako sędzia kaliski był zaw­
sze sprawiedliwy, że pilnie

wojnie domowej dtvóch rodów 
ośmielił się napadać dobra ar­
cybiskupa poznańskiego Grzy- 
mality Dobrogosta. Że arcy­
biskup nie nadstawiał drugie­
go policzka, dowodzą napady 
jego wojsk na włości Mikoła­
ja. To one spaliły Chomiążę,

•r

%

1

dowany w

Czuły pocałunek w budapeszteńskim Zoo.

Na rysunku u góry: tak 
mniej więcej wyglądał wybu-

ce klasztorowi w Trzemesznie, 
wieś Markowice pod Gniez­
nem — klasztorowi w Lądzie, 
że świątynię ufundował przy 
swojej siedzibie w Wenecji

H

Bez slow

Tygrys Atu z 
cyrku Krone 
skaleczył sobie 
łapę. Jak się 
przy tym oka­
zało tygrysy nie 
są zbyt cierpli­
wymi pacjen­

tami.

-U te w

w Diabła. Arcybiskup i tak 
dobra weneckie dostał. Kupił 
je (na pewno za grosze) od 
wdowy Doroty. Następny ar­
cybiskup Sianawski kazał za­
mek po Diable zburzyć, mate­
riał zabrać do Żnina na pobu­
dowanie siedziby godnej do­
stojnika kościelnego. (jp)

„Weneckiego Diabła”. Dziś po 
zamczysku zostały gruzy i le­
genda (zdjęcie obok).

Fot. K. Przychodzlsi


